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Ż y d o w s k ą  p k $ ń  „ H a t ik w ę 1
N r̂śwni z Hymnem Narokowym

traktu e P o l s k ę  Radio
Od jednego z naezych czytelni­

ków otrzym ujm y następujące 
uwagi:

Ogól polak, przeoczył prawdo­
podobni a skandaliczną auaycję, 
która odbyła się w  radio polskim 
we wtorek w gadzinach wieczoro­
wych poświęconą hymnom naro­
dowym różnych państw. Audycja  
opracowana była prŁeiz p. Jphan- 
n£ Wielopolską Speakerka omó­
wiwszy niektóre nymny państw  
obcych ilustrowane natychmiast 
muzyką, przeszła z koiei do hym­
nu polskiego i pocięła omawiać 
historię pieśni legionów D ąbrow ­
skiego. „Jeazcze Polska nie zgi­
nął* l"

Zdawałoby się, że natychmiast 
po tym omówieniu nastąpi ilustra 
cja muzyczna naszego Hymnu 
Narodowego, tymczasem 'Cierpli

tzęt.o omawiać pieśń legionów 
Piłsudskiego „My, Pierwsza Bry­
gada". Sptakerka uczyniła uwa­
gę, że pieśń ta powinna być upań­
stwowiona w drodze dekretu i a- 
wansowana do rangi hymnu na­
rodowego na wzór ..Marsyliawki" 
czy tez „Giovinezzy‘,

Kolejność omawiania hymr.ów

wywołała wsrod pcłsitieii radio­
słuchaczy wręcz oburzenie. To po­
czesne miejsce, jakie Jehanne 
Wielopolska dała eheóerowej 
pieśni żydowskiej, „ost doprawdy 
wzruszającym dowodem jej uczuć 
sympatii dla śydów. Nie po raz 
pierwszy zresztą radio polskie te­
go rodzaju S3*mp^ ie przejawia.

Ostafini dzień procesu
d z i a r m a g i  V t c w a r ^ y s z y

’ W  ostatnim ómiu procesu o taj­
ny kongres O NR  i usiłowanie za­
bójstwa Brzezińskiego przema­
wiali obrońcy, aaw. adw. U jaz­
dowski, Szymaszeic, Dębski, Ki- 
jeński, Rościszewski, Puciata i 
Nowodworski 

Na sali wśród publiczności wy­
wodom obrońców nrzysłuchiwały 
się rodziny oskarżonych.

Adw. Nowodworski, oorońca 
Dziarmagi aowedził, że w całej

W jednym dniu -  3 prowokacje
ie fta /ś ln a  polit^a

Cierpliwość poiska musi s ię  w yczerpać
I GDAŃSK 14. 11. (tel. wł.) Senal 
W. Miasta zapowiedział „gotowość 
.spółdziałania w pracy nad odpręże­

niem stosunków poisko - gdańskich",
wych słuchaczów radiowych spot to Gdańsk dalej prowadzi po-
-i, _, _ ___ ., , , A lnykę prowokacyjną w sprawacn,

la p z„kra niespodzianka. N a - swiązanych i najistotniejszy mi inte-
tychmiast po H ym nie Pol- resaml I-olskf.
SKim speakerka przeszła dc Członkiem dyrekcji „Banku Gdań-
omawiania pieśń. żydów- (Ban-k v”n Danwgi został
, , , . , , , mianowany niejaki dr. Wurbs. do-

SMej, „picwanej w  chederach tychczas pracujący w „Reichskredit-
Geselschaft" w Berlinie. Dr. \vorbs 
nie jest wcale gdanszczan.nem i nic

t. św. „Hatakwe“, stawiając ją  
tym samym w  szeregu innych 
hymnów narodowych. I  oto ten 
„hymn" doczekał się natycftnrsst 
ilustracji, ba, nie tyiko muzycz­
nej, ale i opiewanej.

Po tym hymnie zy-dowskun, ęo-

wogóle z Gdańskiem go nie łączy. 
Tymczasem upatrzono gc nawet na 
stanowisko naczelnego dyrektora, 
aby wpro./aćzić go do dyrekcji 
„Banku Gdańskiego" usunięta spe­
cjalnie dotychczasjwogo uj rektora 
dr. Meyera.

Cyfra szaleje naprawdę
Możnaby zgarnąć 150 milionów zł.

źyjamy w  włoku cyfr i staty­
styk. Cyfra i to, co przywykliśmy 
nazywać danymi statystycznymi, 
dtoje pozornie błahym i nie rzuca­
jącym aię uwadze naszej f i ktom, 
wymowę tak aiiną i tak jaskrawo 
j e  oświetla, że musimy się nagle 
zatrzymać nad nimi, jak urzecze­
ni, j pomyśleć.

Sięgnijmy, ano, do przykładu.
W edług cyfr i danych staty­

stycznych, mc my w Polsce —  na 
34 miliony ludności —  16 milio­
nów „samych" mężczyzn, w czym 
12 milionów (W asłych.

Ktoś potraktuje tę prawdę lek­
ko i wywnioskuje na wesoło, ie 
więc pozostałe droDtie 18 milio- 
i«Ów stanowi płeć, najiiiesłusznicj 
zwana słabą, a całkiem słusznie 
piękną, i to je j przedstawicielki 
oaągnęiy nad nami, mężczyznami 
ryczałtem 2-u milionową nadwyż­
kę, słowem, ze mamy w  czym wy­
bierać.

DoFna Szwajcarska
będzie zlicytow ana

W  dniu 14 grudnia odbędzie 
»ię l.cytacja Doliny Szwajcar­
skiej, dotychczasowej siedziby 
Warsz. Tow. Łyżwiarskiego. Licy 
taeja odbędzie się na żądanie 
córki rosyjskiego generała Cia* 
żennikowej, której w lerzytelnosć 
wynosi w raz z procentami 
130.000 zł. Wierzyt jlność ta do­
stała się w  ręce generalskiej cór­
ki drogą dość dziwną od spadko* 
bierców rosyjskiego gen. Wurtz- 
la. Krążą pogłoski, że Do l ną  
Szwajcarską ma kupić Jan Kiepu 
ra, aby założyć tutaj nowoczesne 
atelier filmowe.

Oczywiście. Ale my zmierzamy 
do czego innego i wzięliśmy na 
oko nie „palenie się", lecz po 
prostu i tylko zwykłe p a l e n i e .

Bowiem —
Jeśli z 12 milionów dorosłych 

mężczyzn pali ty+oń, fkromnie o- 
kroślując, 60%, już mamy cyfer­
kę : 7 milionów z okła-dem. Po­
wiedzmy dalej, że z tych 7 rmiio 
nów jakieś 40% chowa w  kieszi ni 
kamizelek 1 innych części stroju 
—  zapalniczki Znowu cyferka; 
3 miliony bida, jak obszył. Jedź­
my dal oj. P r Ą  jąwszy, że le  3 mi­
liony o t. palaczy, zajętych spra­
wami wagi, rzekomo, wyższej, za­
pomina, jak dowodzii praktyka, 
o jednym drobiazgu...

Jakim? Że zapalniczka powinna 
mieć stempelek. Przyjąwszy za 
tym, ie 3 miliony „obywateli" nie­
miłosiernie i wręcz niegodni* 
okpiwa i oskubuje skarb własne­
go państwa i że, z drugiej strony, 
dekret Prezydenta Rzplitej z 5 
b. m. pozwala ich karać grzyw­
ną, wynoszącą, conajmniej, 5-cio 
krotną wartość stempla, czyli 50 
złotych, wracamy, akądeśmy wy­
szli: do cyfry. Cyfra ta zaś opie­
wa na 150 m.lionów, powstałych 
ślicznie z pomnożenia właśnie 50 
złotych grzywny prze2 3 miliony 
zrpalniczikowych trutniów.

Otóż to.
Każdy z pewnością przyzna, że 

takiego trutnia trzeba zaraz za 
kołnierz, delikatnie: —  płać, bra­
ciszku karę, kiedyś bez czci i au- 
nrenia, kiedy lekceważysz obo­
wiązki i ustawy rodzime, kiedy 
dobro Ogólne, to dla ciebie mięta.

150 milionów złotych.
Warto się zastanowić.

Sprowadzenie dr. Worbsa do Gdań 
.Ka jest konsekwentnym realizowa­
niem, punkt pa punkcie hasła powro 
tu do kzeszy, czyli krótko mówiąc 
łamaniem traktatów i lekceważeniem 
-ywotr.ych praw Polski w Gdańsku. 
Dr. Worbl powinien z „Banku Gdań­
skiego" ustąpić, bo Polska nie może 
spokojnie patrzeć na tego rodzaju 
niemiecką kontrolę poa gospodarką 
Wolnego Miasta Zaznaczyć też trze 
ba, ze polscy ‘ akcjonariusze Banku 
Gdańskiego juz od wielu lat darem­
nie domagają się reprezentacji w dy 
rekcji banku. Na 75.0U0 akcji kapi 
talu zakładowego w rękach polskich 
jest 30.000. a więc około 40 proc co 
przygważdża kłamstw prasy gdań­
skiej, jakoby akcjonariusze polscy 
posiadali czwartą część pakietu ak­
cji. Tak poważna mniejszość stanowi 
j idną z podstaw istnienia „Bank von 
Lianzig-* i mus mieć wyraźny wpływ 
na jego zasadnicze decyzje.

W  ogoie władze gdańskie w.izę- 
dzie i zawsze lekceważą Polaków. 
Wymiar sprawiedliwości jest stron., 
nirzy, gwarancje bezpieczeństwa zni­

kome, świeżo np. akazario w ir; 
bie przyspieszonym kolejarzy pol­
skich Iieimowsktego i Kurowskiego 
o znieważenie jwastykl. ria porząd­
ku dziennym są takty b;cia Pola­
ków (ostatnio pobito jeanegc z Po­
lakow studentów politechniki). Tak­
że władze administracyjne szykanu­
ją Poiaków Jdmawiając im bezpod­
stawnie pozwoleń na. buaowę domów.

Niesłychany jednak wprost, wy pa 
dek oDrazy polskich uczuć ntrodo 
wych wydarzył się w Pszczółkach, 
gdzie w miejscowym kościeie Poiacy 
zamówili Mszę św. w dzień święla 
Niepod'egiości. Gdy ludność przyby 
ła na nabożeństwo zastała dr/wl ko 
ścioła zamknięte. Proboszcz zasła­
niał się brakiem zgody gdańskiego 
konsystorza ,>a Odprawienie naoożeń 
stwa przez Palotyna —  ke Bochn 
kego.

Z tego zestawienia jasno chyba wi 
dać, że nie może tu być mowy o ja­
kichś odosobnionych fakt . ch ale że 
mamy do czynienia z ciągłą i celową 
prowokacją. Czaę najwyższy ckoń- 
czyć z pobłażliwość:^ dia gdańskiej 
hakaty.

rozciągłości udowodniono defrau­
dację Brzezińskiego. Przywłasz­
czenie 710 zł mi wydanie konspi­
racyjnej broszury nie było fak­
tem odosobniomym. Jak bowiem  
ustalono na przewodzie sądowym, 
Brzeziński dopuścił się nadużyć 
w administracji pisma „Podaj 
dalej".

Poszkodowany drapuje się w 
togę niewinności i wspaniało­
myślnym gestem przebacza Dzia-r-

obrońców, Przyłusld, który nie po 
siada adwokata, wygłosił parami- 
nutowe przemówienie we własnej 
obronie. Z ostatniego słowa w naj 
szerszej mierze skorzystał Dziar- 
maga, wypowiadrjąc dłuższą mo­
wę. Przyznając się do strzału 
scharakteryzował swój stosunek 
morainy do sprawy niedoszłego 
zabójstwa. Pozostali oskarżeni o- 
graniczyli się w  ostatnim słowie 
do krótkich oświadczeń, iż proszą

madze. 2daniem obrońcy ten m o -'o  wyrok uniewinniający. Sąd 
ment jest najwstrętniejszy z ca- \ okręgowy zapowiedział ogłoszenie
lego tego procesu. Dziarmaga był 
odpowiedzialny za pieniądze or­
ganizacyjne i za druk broszury. 
Nic dziwnego, że Za wszelką ce­
nę chciał oaebwać pc wierzona 
kwotę od Brzezińskiego. N ie za­
mierz ał jednak dokonywać samo­
sądu nad złodziejem Chciał go 
zmusić do dobrowolnego wydania 
pieniędzy. Nerwy Dziarmagi nie 
wytrzymały, nastąpił wybuch i o- 
skarżony przyłożył rewolwer dc 
prawego barku Brzezińskiego, bc 
chciał, aby ta ręka więcej nie 
Kradła. Pobudki Dziarmagi były 
szlachetna i to powinien uwzględ­
nić sąd przy wymierzaniu kary.

Adw  Nowodworski prosił o wy­
rozumiały wyrok. - Pozo-staii o- 
brońcy w  krótkicn wywodach u- 
rasadniali brak winy pozostałych, 
oskarżonych, wnosząc o wyrok 
uwalniający.

Pro-k. Piotrowski w krótkich 
słowach polemizował z wywodami

wyroku na wtorek, godz 1,

Makabryczny
p o m y s ł żyd o w sk i

Rodzina zmarłego w  Otwocku 
Mojżesza . Rundsteina, nie chcąc 
ponosić kosztow przewozu zmar­
łego w O łw ocku  do Warszawy, 
wpadk: na równie oryginalny jak  
i niesamowity pomysł. Niebosiz 
ezyka ubrano w  futro i z gazety 
w  ręku i z cygarem w  ustach 
wsadzono go do dorożki w raz z  
jednym konwojentem, którw przez 
arogę uciawał, ie  prowadź.’ roz­
mowę z nioboTzczykieir..

Cala mistyfikacja ■’ wyjaśniła  
się dopiero na Pradze. Zachowa­
nie się pasażera z cygarem i z ga­
zetą wzbudoiło pewne podejrze­
nia w  posterunkowym P. P , któ­
ry zatrzyma, dorożkę i wylegity­
mował pod-różnych.

GosKcnały odczyt mec. Kuwosza
Komunizm a n3c.onsllzm

W  piątek dnia 13 bm. w pierw- 
ozym audytorium gmachu prawa  
ra uniwersytecie stotecznym od­
był się odczyt, urządzony praet 
Narodowy Związek Polskiej Mło­
dzieży Radykalnej, na temat: Ko­
munizm a nacjonalizm. Odczyt 
ten wywołał wielkie zaintereso­
wanie wśród młodzieży akadenjic-
. . .  , V 1
lwej.

Wywody prelegenta zostały 
przyjęte burzą niemilknących o- 
klasków 6u0 zgromadzonych stu-

Jak urządzić państwo?
(D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1 - e p

Centów.
Prelegent w żywy i barwny spo­

sób wykazał obłudę i bezpod­
stawność haseł komunistycznych, 
poczeir scharakteryzował działal­
ność „towarzyszy" komunistycz-

w z o ro w a n ą  na  w o jsk u , któ­
re j oddz ia ły , ja k  czarn*1 i b r ą ­
zow e  koszu le, m og łyby  m asze  
ro w aó  po  u licach  m iasta. D o ­
stęp dc  n ieb będzie  w o m y  d la  
każdego  P o lak a , który go ló w  
będzie  p o d ją ć  sie o b o w iązk o w  
dodatkow ych , jak ich  o rgan i­
zac ja  od  sw ych  cz łu n k ów  b ę ­
dzie w ym agać . W  p rzec iw ień ­
stw ie  do  w z o ró w  n iem iec­
kich, w łosk ich  czy rosy jsk i h, 
d la  n ikogo  nie będzie  zam -nych w  dzisiejszych czasach.

Pjątkowy odczyt był pierwszym kn ię ly  do n ie j dostęp, a le  ni 
gZ cykln odezytow poświęcanych kogo  sic nie będzie  zm uszać  
rzagadmemu komunizmu. N astęp -1do ' w stąp ien ia  v r je rf szeregi 
ny odczyt odbędzie się w przyszły 'O rg a n iz a c ja  po lityczna będzie  
piątek o godz. 7.30 w  tym samym sposobem  podnoszen -a  -po
i u dy tor i urn.

Unifikacja Związków Zawodowy ch
ale... ped czyim  w p ływ em ?

Swego czasu, jesienią 1933 r  zacje, nominalnie tylko ukiaiii^kie... 
P, P  S. chełpiła uię okropnie do- Mura; n  ̂ m taii naszą s^cjal. diin..-

1-ratyczną partię (J -  S. D. P .), kto-prowadzsniem do unifikacji pol­
skich i rusińskich związków za­
wodowych w Małopolsce Wschód 
niej. Juk to w praktyce wygląda 
i jak zortalo przyjęte przez sa. j by 
mych Ukraińców, dowiadujemy 
się z artykułu p- posłe W . Wely- 
kanowicza W nr. 257 „D iia‘ (o-r- 
ganizacj-jny ukraiński proleta­
riat w ukraińskich związkach za 
wodowychl).

„Przywykliśmy dotąd, że naszym 
robotnikiem opiekowały się organi-

zioinu moralnego w społeczen 
stwie i mobilizowania żywej, 
a utajonej siły narodu.

jednym z  pierwszych obo­
wiązków członków organiza­
cji pol:tycznej będzie pełnie­
nie dobrowolnej pracy dla 
dobra ogółu. Jaka to może 

ra dziś stała się taktyczną ekspozy- być praca? Weźmy parę przy 
tura P. P. s.“ . Ikłaclów. A  wiec chłop na wsi

Hm... e isp'j7-ytu-ę polsklPj jar- dobrowolnie przy.,mie na sic- 
tii... A może jaku uczepił* bjc 0jJ0Wiqizelc piinowania la-

S1?’ e lhafopolska gu gromadzkicgo, czy też, je-

„Rykcwisko ielerii”
Dziś Polskie kadio nada dla 

radiosłuchaczy caiej Polski niezwykle 
ciekawą audycję utrwaloną na pły­
tach. .Będzie to o godz. i4.00 ,,R. ■ 
kowisko jeleni1', wielce ciekawy i 
tradny do uchwycenia moment z ży­
cia lasu i zwierząt

kanowicz, bo obydwie partm so- nlj -wiejskimi. Przykładów taj 
cjalistyczne — i „polska i „u- kjch mużnaby cytować bardzo 
ju-aińska" oddawna stały się eks- wiele. ' 
pozyturami jakiegoś „trzeciego" 
czj nnika. Posłuchajmy daiej p.

nio we podnoszenie w gorę 
szerokich warstw narodu pol­
skiego.

Jedna zasada w tej organi­
zacji mu3t być przestrzegana 
z nieubłaganą surowością za 
sada surowszej odpowiedzial­
ności za przestępstwa i nie 
wykonywanie obowiązków. Z 
jednaj strony ludzie obdarie 
ni „zerszymi prawami polity­
cznymi muszą ponosić surow­
sze kary za zwykłe przestęp­
stwa, 'z drugiej atxony t t ł i  po­
stępki, które hie są przestęp­
stwami dla zwykłego obywa­
tela, są sprzeczne z polskimi 
pojęciami etycznymi, inusza 
być uznane za przestępstwa, 
jeżeli »ą popełniane przez 
członków organizacji politrcz 
nej narodu Tylko aobrowome 
przyjęcie na siebie większych 
obowiązków i większej ocfpo- 
wiedziainości inoze być źród­
łem szerszych praw politycz­
nych.

Stworzenie takiej organiza­
cji będzie pójściem własną 
drogą, będzie odw’ołan»em się 
do własnej tradycji, będzie 
własną próbą zmobilizowa­
nia energu narodowej do wal ­
ki o wielkość i przyszłość 
Polski.

J a n  K a r o l e c

W ełykanowicza:
„Setki tysięcy wkładów ukraiń­

skich robotników wpływają do ob­
cych kas, z których korzystają 
wszelkie imprezy, wrogie nam na-o- 
dowo. Oto... czym zajmuje się efieP 
ka organizacja robotników budowla­
nych —  w większości Ukraińców —  
składkami i rezolucjami na rzecz 
czerwonego Madrytu!"

Obowiązki nakładane na 
członków organizacji poiitycz 
nej nie mogą bvć zbyt wyso­
kie. Organizacja polityczna 
bowiem nie może być organi­
zacją szczupłej elity, ale sze­
rokich warstw całego naiodu 
polskiego. Nie będzie ona 
miała na celit polowmnia na
n ieosiągalne idea ły , a le  stop - strat) 61-25.

G IE Ł D A  P I E N I E 2 N A
Dziś zebranie giełdy nie odbyło Się.
W  obrotach prywatnych: 1 proc. 

poż. stabiliza :yjna 476.00, 3% po* 
inwestycyjna I em. 66,75: II em 65.25 
4 proc. poż. konsolidacyjna 49-/5. Do­
ży czk, dolarowe w obrotach prywat­
nych: 8 proc. puż. z r. 1025 (Dillonow 
ska) 72.00; 7 proc Doi. śląska 61.75, 
7 proc. poż. im. Warszawy (Magi-

48)

PAKI PREZES i S-l «i
Powieść obyczajowa

"  —  Aha, przypominam sobie. Coś mi mówiłeś, żc to waż­
na „fisza", coś a propos mnjej roboty?

—r No właśnie Ale ty byłeś cały wtulony w Ninette, to 
ci ani w głowie nie były inne sprawy. Dziś trzeba z niego 
skorzystać. Jak tylko „odwalisz" uizędowe przywitanie, syp 
do mnie. Tam ci resztę powiem. AVidz'sz, on teren zna 
jak własną kieszeń.

—  Bardzo się cieszę. No. a jak z moimi „znajomym
— Wszystko się już załatwia. Na trzecią będę miał adre­

sy. Wstawaj, bo późno. Serwus!
Rzeczywiście czasu było już niewiele, a wuedziuł, że na­

sze reprezentacje zagraniczne ogromnie dużą wagę przykła­
dają do punktualności ...w stosunku do swoich podwładnych. 
Zerwał się więc z łóżka, wykąpał i w dwadzieścia minut 
zbiegał ze scliodow’, rzuciwszy po drodze klucz portier* wi.

W  ambasadzie zameldował się sekretarzowi, poczekał, 
ziewając prawdę godzinę, po czym po pięciu minutach ba­
nalnej rozmowy znalazł się z powTotem na kuryiarzu. od­
szukał biuro Białonia. W  pierwszym pokoju siedziało jakieś 
ulep izorne stworzenie, Sekretarka.

—  Spadek po moim poprzedu ku, ale naprawdę kicjnot. 
Jeżeli chodzi o dyskrecję i szybką orientację. Pracuje^ tiż 
nieprawdopodobnie dużo —  mów5! Białoń wprowadzający 
go do swego gal inctu. .

Tu na ich powalanie powstał z głębokiego klubu ov po­
znany wczoraj przypadkowo oficer. I urawski przyjrzał mu 
się bacznie. N ie  zauważył wrezoraj jego oczu, to dziwne, prze- 
cież one są wszystkiem w tej twarzy. Stalowe, zimne, nieu - 
błagane, znamionujące upór i energie, a równocześnie mą­
dre. — Dobrze będzie z nim p racow ać .

Kapitan L. nie zawiódł jego oczekiwań. Jasnym, spokoj­
nym głosem określił im stan komunistycznych przygotową 
do rewolucji wszechświatowej, wskazał na zamierzenia, 
wprowadzone do ięh planów' powstaniem w Hiszpanii, na 
tajemniczość źródeł pieniężnych lej ^akcji, bowiem przekra­
czają one możności sowieckie, cc byłoby lat,ve do wyśledze­
nia. Źródła te są stanowczo międzynarodowe, dowod, iz 
gros pieniędzy idzie przez Banąue Nation de ( -oninierce et 
del Ii dustrie. Omówił wolę wysłani >ików Konnnt irun, idą­
cego całą siłą na wciągnięcie Francji w równej mierze i Pol­
ski, w orbitę swoich wpływów. Podkreślił wagę stanov iska 
Polski, jako awangardy cwwilizacji europejskiej, wreszcie 
wskazał na nici łączące podcentralę Kominternu^ w Paryżu 
z anarchistyczną akcją wewnątrz Polski, wszystko krotko 
bez zbytecznych omówień, jako wstęp do współpracy, k tir j 
w 100-proeentach zaofiarował. - , T*

Turawski opowiedział mu o swoich zamiarach. Kapi an 
L, najzupełniej zaaprobował mewdąc, iz tą drogą będzie 
niużua zasięgnąć nawet bardzo daleko idących informacji

Podkreślił jedynie, że dla dobrs sprawy „mr. Turawski" 
nie powdnien zbyt akcentować swojego związku z ambasadą, 
oczywiście na czas p-zeprowadzama planowej akcji.

—- Ależ naturalnie, lo się samo przez się rozumie. Tylko, 
jak będziemy utrzymywali ze sobą komakt?

— Przeze nmie—wtrącił Białoń. —  Pan kapitan zna moi 
adres, a ja zapowiem Marie, żeby Cię w każdej chwali wpu­
szczała. Sądzę, ze moim domem mnie; się bedą zeimowali. 
Jestem tu jeszcze za krótko...

Kapban L. poprosił o Hste osób, którą ułożył sobie Tu­
rawski. Zwrócił ją, podkreślając odrazu kdka nazwisk, któ­
re znał, ponieważ czynne były jeszcze w robocie rewolu­
cyjnej.

— Oczywiście, żaden z nich nie jest na wierzchu, nic nale­
żą oni do kierownictwa partu, ani nie występują publicznie.

—  Może więc tym więcej będą siedzięć wewnątrz, w taj­
nych organizacjach.

— Nie sądzę, jeżeli już z tego punktu widzenia się na nich 
zapatrywać, to tylko o jednym z nich, a mianowicie o Renć 
Morisot wiem konkretnie, ze miał styczność z tajną organi­
zacją rewolucyjną. Zaraz Panu dam adres, choć pewnie pan 
pułkownik załatwił to już we własnym zakresie,

Białoń uśmiechnął Się.
— Mam własne ścieżki, panie kapitanie...
—  Wiem, wiem, ale to w prefekturze. Teraz pan rozu­

mie ,stosunki się popsuły przy obecnym prefekcie. Za dużo 
ciemnych typów, które mogłyby zwrócić niepotrzebnie uwa-

; gę na pańskie zainteresowanie się j». Morisot i tow... — Pan 
pozwoli zadzwonić, panie pułkowniku, (D, c, n.J,


